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Ojców mowy, ojców wiary —  
Brońmy zgodnie młody, stary.

Telegramy.
Odwrót wojsk niemieckich 

z Górnego Śląska.
Berlin. (EE). W edług  w iadom ości z W rocław ia 

rozpoczął się o d w ró t niemieckiej sam oobrony z pierw ­
szej strefy. N iektórzy oficerowie, szczególnie młodsi, 
.usiłują sabo tow ać rozkaz generała Hófera do odw rotu .

f'
Plan odwrotu wojsk powstańczych 

i niemieckich.
Opole, 30, VI. W ycofyw anie oddziałów  polskich 

rozpoczęło  się w e w torek rano. 29 czerw ca nastąpiła 
pauza dla stw ierdzenia w ycofania się oddziałów  pol­
skich z I strefy.

30 czerw ca nastąpiło w ycofyw anie niemieckich 
o d d z ia łó w  aż do  lir.ji O iubczyce-K onstadt. 1. lipca 
nastąpi pauza dla stw ierdzenia wycofania się Niem ­
c ó w . ^ .  lipca n as tąpi w ycofanie się Polaków  z drur 
g ie j strefy 71)7lipca znow u pauza dla stw ierdzenia w y­
cofania się Polaków. 4. lipca Niemcy cofają się po ­
za granicę, a 5 lipca rów nież Polacy. Dnia 6. lipca 
cały G órny Śląsk (teren plebiscytow y) m usi być w ol­
ny  od  poiskich pow stańców  i od niemieckiego Seibst- 

r:hutzu.

Zakończenie obrad Rady Ligi 
Narodów.

G enew a, 30. VI. (W TB). Rada Ligi N arodów  
zam knęła dnia 28 czerw ca wieczorem  sw e obrady 
posiedzeniem  publicznem . Praw ie jednogłośnie przy­

jęto  propozycję H ym ans’a pośredniczenia w  spraw ie 
W ileńskiej, pom im o sprzeciw ień członków  litewskiej 
delegacji. N astępnie ar.gićlski poseł F isher podniósł 
w dłuższej przem ow ie pokojow e zadania Ligi N aro­
dów. Francuski delegat wystąpił przeciw  pogłoskom , 
jakoby w Lidze N arouów  było brak jedności. Deie- 
gat H otio taux oświadczył, że w e w szystkich spra­
w ach, także w spraw ie zagłębia Saary i G dańska 
m iędzy sprzym ierzonym i panuje zupełna jedoość .

Rozdwojenie u bolszewików.
L ondyn. „M orning P ost" donosi z M oskwy, że 

na  trzecim kongresie kom unistycznej m iędzynaro­
dów ki przyszło do definityw nego rozłam u w obozie 
bolszew ickim . P rzyszło cło gw ałtow nych starć p o ­
między zw olennikam i Lenina, którego głów nie p o ­
pierali delegaci spartakistyczni z Niemiec, a ekster- 
mistami pod w odzą Bucharina. Bucharin zwyciężył 
i został na m iejsce ustępującego Z inow jew a 
obrany marszałkiem kongresu . Sowjecka am basada 
w  Berlinie atoli ośw iadcza, że kongres w sku tek  ró ­
żnych nieporozum ień został po otw arciu przerw any 
a  posiedzenie nast. odbyć się m a dopiero  1. lipca.

Grecko-turecka wojna.
Paryż. (W TB). W edług doniesień  Havasa z Kon­

stantynopola, wojska greckie zostały pobite pod Ada- 
bazarem i Sabandą i musiały się cofnąć. Turcy o d są­
dzili także Ismid. M ieszkańcy Ismidu zostałi przez 
angielskie krążowniki na brzeg odstawieni.

Podburzanie do gwałtów.
Królewiecka »O stpreussische Zeitung* zamieszcza 

w  nr. 295 artykuł »Dic D eutschenhetze in Posen- 
W estpreussen* , w  którym  uderza ostro  na polskiego 
m inistra spraw  zew nętrznych hrabiego Skirm unta za 
jego ośw iadczenie w  spraw ie stosunków  pom iędzy 
Polską a Niemcami. Zarzuca m inistrow i nieuczciw ość 
i pow iada, że słow a Skirm unta obliczone są na w y­
wołanie wrażenia za granicą, a w szystko co się o- 
becnie w Polsce dzieje stanow i rażący kontrast do  
przyrzeczeń o praw ie i spraw iedliw ości złożonych 
przez szefa P aństw a Polskiego.

>O stpreussische Zeitung* stw ierdza, że dziesięć 
dni po  pobycie Naczelnik? P aństw a na Pom orzu w y­
buchły rozruchy przeciwko Niem com  w O strow ie, 
Lesznie, Bydgoszczy, Inow rocław iu i G rudziądzu wy- 
w ołane przez prasę i agitatorów  i tolerow ane przez 
w ładze polskie i w zywa rcąd do  stosow ania repre- 
salji w słow ach następu jących :

„M usim y uchw ycić się represalji — ażeby spła­
cić dług uciśnionym  rodakom  naszym — a sp o ­
sobności mamy ku temu dosyć. O d czasu odcię­
cia daw niej pruskich *,:cwśr.<j’ od  Z em leć  prze 
szło pół iriljona Niem ców pod grozą nieznośnych 
sto su n k ó w  gospodarczych opuściło  Poznańskie 
i P rusy  W schodnie, gdy tymczasem około 600000 
w Niem czech żyjących Polaków  żyje tak jak 
daw niej i pracuje pod ochroną praw  niemieckich. 
Są to  nieznośne stosunki. Precz z nimi z Nie­
miec i to  pod teipi samemi warunkam i jakie w ła­
dze polskie do Niem ców stosują. Jedynie na tej 
podstaw ie są stosunki norm alne pom iędzy na­
mi a Polską m ożliwe, a zarazem możemy w ten 
sp o só b  ulżyć los ciężki naszych rodaków . Jedy­
nie knuta obaw ia się Poiak. O n jest tchórzem*.

Z nana to  taktyka niemiecka.
„Przew racanie kota w rzęchu".
Agitacja niemiecka w ^Polsce w yw ołaną została 

echem agitacji antypolskiej w  Niemczech. Jest to 
stw ierdzonym  i niezaprzeczonym  faktem. O bjaw  to 
niepożądany. Ale agitatoram i byli w idocznie szykano­
w ani i prześladow ani u nas, a naw et często do krwi 
pobici i w ygnani do Polski Polacy. Ultimatum, które 
odbierają w Polsce Niemcy, odbierali u nas Polacy. 
Nie czytaliśmy w żadnej gazecie polskiej treści takie­
g o  ultimatum. Tutejsza zaś prasa niemiecka ultimatum 
wzyw ające Poiaków  do opuszczenia w  oznaczonym  
terminie granic państw a niemieckiego z w yrachow a­
niem pow tarzała sankcjonując wybryki „sackhauerów " 
niemieckich. Prasa polska jednom yślnie potępia w y­
bryki skierow ane przeciwko Niemcom. U nas prasa 
niemiecka przew ażnie ani słówkiem  o podobnych 
wybrykach przeciwko Polakom  nie w spom ina, a je^ 
żeli w spom ina, natenczas wyraża się w formie „do­
lewającej oliwy do  ognia". Dodajm y do  tego w szy­
stkiego wyroki sądow e uwalniające „sackhauerów " 
niemieckich od  winy i kary, natenczas odczuć m oże­
my zupełnie wrażenia w Polsce, które podobne 
stosunki u nas w yw rzeć musiały.

W zyw anie do stosow ania represalji względem  
Polaków  w Niem czech mieszkający eh nie pom oże ani 
Niem com  w  Polsce ani Polakom  w Niemczech. Po­
dobne artykuły podburzają  w dalszym ciągu ludność 
niemiecką do  gw ałtów  i represalji, ludność podburza­
ną już system atycznie przez kłamliwe z m ętnych źró­
deł pochodzące telegramy donoszące, że Polacy m or­
dują Niemców, że ich przed śmiercią męczą, do drzwi

od stodół przybijają, oczy im wyżgiwają, nosy, uszy 
i palce i pięty obcinają.

System  podobny  tw orzy u nas zło a w  Polsce 
także zło. „D as ist der Fluch d e rb ó sen  Tat, d ass s(e 
fortzeugend boses m uss gebaren" . . .

T rzeba postarać się o  wyjście sytuacji, a nie w  
dalszym  ciągu upraw iać p ropagandę nienawiści.

Niech atoli Niemcy uderzą się przedew szystkiem  
w  piersi i niech nie szukają źbła w  oku bliźniego 
polskiego zanim nie u suną z oka sw ego — belki.

C zyż koniecznie dó jść m am y do  tego, że Niemcy 
opuścić  m uszą w szyscy Polskę, a Polacy opuścić  m u­
szą Niemcy ? C zyż dobrze jest staw iać bez nam i słu 
kw estję na ostrzu  noża? Czyż niema już innej drogi 
wyjścia? Czyż to  czasy po temu, ażeby urządzać przy 
tańcach i zabaw ach obchody  „zw ycięstw a" plebiscy­
tow ego  i ustaw icznie w  m ow ach i prasie p ropago­
w ać ideę nienaw iści, odw etu , zem sty i połączenia 
się z rzekom o jęczącemi w niewoli polskiej »braćmi i 
siostram i* ?

Nie tędy droga, gdyż ta droga w iedzie — w  prze­
paść. S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Uzupełnienie gabinetu.
W arszawa. Premjer W itos postanow ił uzupełnie­

nie gabinetu przeprow adzić w ten sposób , iż teki: 
spraw  w ew nętrznych i zdrow ia oddaje Zjedoczeniu 
NarodowemujS(grupie Skulskiego), a tekę aprowizacji 
ludow com , *,

Akcja polska w sprawie górnośląskiej.
Paryż. (E. E ) Poselstw o polskie w Paryżu w rę­

czyło francuskiem u m inisterstw u spraw  zagranicznych 
notę rządu polskiego w  spraw ie G. Śląska. N eta 
przedstaw ia wszelkie wysiłki rządu polskiego, aby 
w płynąć na pow stańców  w kierunku podporządko­
w ania ich rozkazom  komisji m iędzysojuszniczej. W y­
siłki te zastały uw ieńczone wynikiem pozytywnym. 
N ota zwraca rów neż uw agę na nieprzejednane stano­
w isko gen. H otfera  i wyraża nadzieję, że rządy sprzy­
m ierzonych znajdą sposób , aby zm usić Hoefera do 
zaprzestania akcji, , skierowanej przeciwko ich pełno­
m ocnikom  na G. Śląsku. Jest to  niezbędne c o  zapro­
wadzenia spokoju w obydw u częściach O. Śląska.

Ziemia dla żołnierzy.
Wilr.o. (EE). W  dniu 1 lipca nastąpi, pierwszy 

podział działek ziemi dla żołnierzy Litwy Środkowej. 
Otrzyma łącznie 28 działek 8 oficerów  i 82 żołnierzy.

Torpedowce niemieckie dła Polski.
Londyn, (TU). Rząd polski zakupił trzy następu­

jące niemieckie łodzie to rpedow e: «A 63«, >A 64* i 
«V 108«, które będą w przyszłym tygodniu z Cha- 
tham  do G dańska przetransportow ane.

Górny Śląsk.
Pogrzebanie nadzieji niemieckich.
Bytom. (Pat). «O stdeutsche M orgenpost* naw o­

łuje N iem ców do zachow ania zimnej krwi wobec 
m ożliwości niemiłych dla Niemców niespodziewanek, 
gdyż nadzieje niemieckie pokładane w przybyciu wojsk 
angielskich na G. Śląsk zostały zaw iedzione i zdaje 
się, że na przyszłość także zawiodą.
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Konflikt grecko-turecki.
Sytuacja ogólna.

(Ł ) Konflikt grecko turecki posiada dla Anglji 
bardzo  doniosłe znaczenie. Klęska grecka grozi Anglji 
zburzeniem  im ponującego planu panow ania nad b o ­
gatą krainą M iędzymorza i — k to  w ie — czem ś g o r­
szeni jeszcze... Skłonić Francję i W łochy do  w sp ó ł­
działania w rozbrojeniu walczących G reków  i scems- 
lisfów  jest tern bardzo pilnem  zagadnieniem , do k tó ­
rego Anglja przykłada wielką wagę. Ale Francja, p o ­
mimo sympatji osobistych ooecnego  premjera dla Gre- 
cii, nie ma wcale ochoty  w plątać się w w ojnę na 
W schodzie. W praw dzie kierow nik polityki angielskiej 
nie zaniedbuje przekładać sw oim  kolegom  francuskim  
i i  chodzi tu  nie o  w ojnę bynajmniej, lecz o solidarne 
w ystąpienie w obec T urków  i G reków . Jednak „dy­
plom atyczne wystąpienia bez sankcji zbrojnej w re­
zerw ie pozostają zwykle m artw ą literą, zw łaszcza na 
W schodzie. T o  też „ryzyko wojenne'* istnieje w spra­
w ie Ar.gory niezawodnie.

Francja i Polska bezw ątpienis odn iosą  w lej 
spraw ie duże korzyści i u stępstw a co d o  G ó r­
nego  Śląska. Anglja \v o b ec  w ażniejszych bezw zględ­
nie, poniekąd żyw otnych spraw  n? W schodzie i po ­
za ^Europą, nie interesuje się dziś tak bardzo sp ra­
wą górnośląską, posiadającą dla Anglji jedynie teo ­
retyczne znaczenie.

Akcja armji tureckiej.
Paryż. Rosyjski kom isarz ludow y Cziczerin o p u ś­

cił M oskw ę i udał się do  Angory. W iadom ości z  
A ngory d onoszą że rząd kem alistyczny zarządził o r­
ganizację do  obrony  wybrzeża m orza Czarnego, kilka 
łodzi podw odnych ma oyć połączonych w e flotę, a 
kierow nictw o nad niemi ma objąć turecki d o w ó d ca  
floty czarno-morskiej.

Zamach na obecny rząd turecki.
D rezno. Pom im o m ocno strzeżonej tajemnicy 

panuje przekonanie, że M ustafa Kemal pianuje zamach 
stanu, ażeby usur.uąć w K onstan tynopolu  rząd Tefkit 
Paszy i utw orzyć w spólny  rząd, któryby podjął zaraz 
ofensyw ę. Z pow odu  przesunięcia greckiej ofensy­
wy, M ustafa Kemal liczy na poparcie ,i zasilenie 
am unicją ze strony bolszewików* i W łochów , Mu- 
stefa Kemal otrzymał dotąd  2000 am erykańskich ka- 
rahm ów  m aszynow ych, nadchodzą też rosyjskie w oj­
skow e posiłki z Kaukazu.

Aijanci znajdują się przy zam achu stanu jako już 
przed faktem dokonanym , a Francuzi, W łosf i Japoń­
czycy nie będą się spizec.w iali, jeżeli M ustafie Kema- 
lowi uda się w K onstantynopolu do jść do rządów. 
Tefkit Pasza jest tylko przez Anglję popierany, gdyż 
jest jej tw orem  i sw oim  imieniem osłania panow anie 
Anglji w K onstantynopolu.

Przewrót na Dalekim Wschodzie.
Ruch powstańczy na Syberji.

M oskw a. W  związku z przew rotem  na Dalekim 
W schodzie znacznie się zwiększył ruch pow stańczy 
w całej Syberji. W  pierw szych dniach czerwca w y­
buchło  pow stan ie jednocześnie w Kireńsku, W ercho- 
leńsku i Bałagańsku. W  tych m iastach pow stańcy  
rozstrzelali w szystkich komisarzy i rozbroili załogi. 
Poniew aż oddziały p ow stańc ie  zagrażały przejięcism 
linji kolijow ej Krasnojarsk.—Irkuck, jedynego połącze­
nia Rosji europejskiej ze W schodn ią  Syberją, z Irkucka 
w ysłano przeciw ko pow stańcom  kilka tysięcy wojska 
z artylerią. Pow stańcy narazie cofnęli się. Jednak sy­
tuacja Irkucka uw ażąna jest za pow ażną. O statn ie te 
wypadki wywołały w M oskw ie większe, niż dotąd, 
zaniepokojenie. Irku<^c zupełnie słusznie uw ażany jest 
za stolicę całej Syberii, więc upadek miałby w iel­
kie znaczenie moralne.

Akcja rządu bolszewickiego.
M oskwa. 8-go czerw ca za podpisem  Trockiego

w ydany był poufny rozkaz do  w szystkich dow ódców  
oddzielnych jednostek w ojskow ych i do  wyższych 
dow ódców . Rozkaz opiew a, że sytuacja na Syberji 
jest bardzo pow ażna i w ym aga natychm iastow ej m o­
bilizacji w szystkich „sił komunistycznych**. W obec te­
go  zaleca sję wybrać najpew niejszych żołnierzy, z 
których będą sform ow ane specjalne oddziały. O ddzia­
ły te będą wcielane do dywizji wysyłanych obecnie 
d o  Syberji, poniew aż jest obaw a, że dywizje te przy 
zetknięciu się z pow stańcam i przejdą na icte stronę. 
W  C zelabińsku i Jekaterynburgu skoncentrow ano już 
kilkadziesiąt tysięcy wojska.

Upadek wpływu bolszewików na Syberji.
Paryż. K orespondent „Echo de Paris“ donosi ze 

S z to k h o lm u : Syberję cha sow jetów  m ożna uw ażać za 
straconą. Sowjety nie otrzym ują więcej z Syberii zbo­
ża. D ow óz zboża z Syberji sow jety uważały jako o- 
statnią nadzieję wyżywienia ludności.

na  G órny Tąjne organizacje w ojskow e niemiec­
kie w  ostatnim  tygodniu prow adziły w erbunek inten­
sywniej niż kiedykolwiek. Jednocześnie bolszew icy 
doradzają Litwie Kowieńskiej, aby zajęła nieprzeje­
dnane stanow isko  w spraw ie wileńszczyzny. W. ró ­
żnych krajach Europy centralnej zakupują bolszew icy ( 
wszelką broń, jaką tylko m ogą dostać. W  dalszym 
ciągu donoszą, iż rząd sowiecki powiększył fundusze 
berlińskiego biura propagandy sowieckiej na E uropę 
zachodnią o  3 miljony m atek rocznie. Pow iększono 
rów nież fudusze sow ieckiego biura propagandy w 
W iedniu.

Nowe wykrycia zbrojnych organizacji.
Fryburg. W e Fryburgu Badeńskim  wykryła po ­

licja organizację nacjonalistyczną “O rgeschów «, której 
sieci sięgały przez cały obszar badeński. Cały szereg 
antyrepublikańskich oficerów  »O rgeschow ych« zostało

aresztow anych i oddanych pod sąd- pod zarzutem  
zdrady stanu

1
Po procesie Holza.

Berlin. Sensacyjny proces polityczny toczący się 
od  d łuższego czasu w Berlinie przeciw  kierow nikow i 
kom unistycznego pow stania w środkow ych Niemczech 
M aksow i H ólzow i, dobiegł do  kresu. Hólz został 
skazany na dożyw otni dom  karny oraz u tratę praw  
obyw atelskichi

Berlińskie organizacje kom unistyczne naw ołują 
w gw ałtow nych odezw ach do wielkiej dem onstracji 
przeciw  sądom  niemieckim i procesow i prow adzone­
mu przeciw  w odzow i kom unistów , M aksow i H ólzow i. 
D em onstracje mają się odbyć przed kościołem  cesarza 
W ilhelm a lub na placu Zamkowym.

Z walk na Górnym Śląsku.
Bytom. (E. E). Niem cy zaatakow ali oddział polski, 

stojący pod  Gliwicami. W yw iązała się walka. Po oby­
dw óch  stronach są straty. Podczas, gdy  więc ze strony  
polskiej czynione są przygotow ania d o  w ykonania 
podpisanego  układu pacyfikacyjnego i nikt nie sp o ­
dziew a się prow okacji niemieckiej, N iemcy w ykorzy­
stu ją ten m om ent dla sw ych celów. W ypadek ten 
rzuca charakterystyczne św iatło  na dw ulicow ość p o ­
lityki niemieckiej.

D onoszą także, iż bo jow cy niem ieccy zaatako­
wali vf G liw icach znaczniejszem! siłami oddział fran­
cuski. W yw iązała się wałka, w czasie której zgniął 
jeden francuz a 6 odniosło  rany.

Dążenia pokojowe powstańców.
Bytom. (E. E). W ydział w ykonaw czy pow stańców  

w Bytomiu w ydał do  ludności górnośląskiej odezw ę, 
wzywającą do zachow ania spokoju. W  dalszym  ciągu 
odezw a w yraża nadzieję, że Rsda N ajw yższa nie p o ­
zwoli skrzyw dzić ludu górnośląsk iego , który w o b ro ­
nie sw ej w olności i przynależności do Polski tyle 
krwi przelał, a obecnie na żądanie Komisji M iędzy­
sojuszniczej dobrow oln ie  złożył broń, ufny w spra­
wiedliwe, oparte  na wynikach plebiscytu rozstrzygnię­
cie spraw y.

Projekt zajęcia Górnego Śląska.
O pole. Z kół zbliżonych do  Komisji M iędzyso­

juszniczej dow iadujem y się następującyco szcr.egółó w 
pacyfikacji G órnego  Śląska:

1. O kręg przem ysłow y, a m ianow icie pow iaty  
pszczyński, rybnicki, katowicki, bytom ski, tarnogórski, 
gliwicki, strzelecki i lubliniecki podlegać będą władzy 
francuskiej. 2. Pow iaty na praw ym  i lewym  brzegu 
O dny, a to :  prudnicki, część glubczyckiego, racibor­
skiego, opolsk iego  i kluczborski pozostaną w zarzą­
dzie włoskim . 3. Resztę terenu plebiscytow ego o b sa ­
dzą oddziały angielskie. M iasto O pola zostanie zneu­
tralizow ane i będzie pod w ładzą trzech m ocarstw  ko­
alicyjnych, naczelne atoli dow ództw o, w szystkich sił 
zbrojnych o b em ie  francuski generał Graftier.

Briand o sytuacji górnośląskiej.
Paryż. Briand ośw iadczył że sprzymierzeni mają 

obow iązek w ydać w yrok spraw iedliw y, pew nego  
rodzaju Salomonowy, i kraj podzielić na dw ie części 
w edle w iększości, jednakże m uszą uniknąć tego, ażeby 
N iemcy otrzymali skraw ki o toczone polskiemi obsza­
rami. Rząd francuski nie ma żadnych zam iarów  pro­
w okacyjnych w obec Niemiec, jednakże gabinet ber­
liński nie pow inien opierać się na tern, jakoby Francja 
była w spraw ie G órnego  Śląska skłonną daw ać się 
zw odzić jeszcze przez długie miesiące skoro  byta 
dw a lata oszukiw ana w spraw ie odszkodow ań.

Memcy.
O poprawę doli Polaków w Niemczech.

G dańsk. Pism a gdańskie  dow iadują się, jakoby 
m inister spraw  zagranicznych w Berlinie, na skutek 
ostatn ich  w ypadków  bydgoskich, zaproponow ał Rzą­
dow i polskiem u, ażeby jeden z członków  poselstw a 
polskiego w Berlinie z kilkoma rzeczoznaw cam i i św ia­
dkami objechał Niemcy w celu przekonania się o 
ew entualnych prześladow aniach i gw ?ltach na P ola­
kach, m ieszkających w Niemczech. Niemcy mają przez 
to  na celu uspokojenie opinji publicznej w Polsce.

Akcja niemiecko-bolszcwlćka.
K openhaga. (E. E). D onoszą tu, iż w Niemczech 

odbyw a się w dalszym  ciągu w erbunek  ochotników
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SELMA LAGERLOF.

Chusta św. Weroniki.
(C iąg dalszy.)

Stara zaś niew iasta postąpiła krokiem ku ro b o tn i­
kowi i żonie jego, d ługo  i badaw czo  na nich poglą- 
dała, aż rzek ła :

— C^etnu tak do  mnie przem awiacie ? I czemu 
m iłosierdzie okazać mi chcecie? Przecież obcemi je­
steście ?

A m łoda odrzekła jej:
— D latego, że nam samym raz wielkie okazano 

miłosierdzie.
II.

I stało się, że stara niew h.st ow a zamieszkała w 
rtncie  w iniarza i przyjaźnią wielką darzyła młodych. 
Sfigdy im przecież nie ppwiadała, skąd przychodziła 
i kiin była, oni zaś rozumieli, że żleby uczynili, pytając.

Lecz jednego w ieczoru, gdy robo tę sw ą skoń­
czyli i w szyscy troje na płaskim głazie przed chatą 
siedząc, wieczerzę pożyw ali, ujrzeli nagle starego czło­
wieka, który strom ą ścieżyną piął się ku nim w górę.

A był to człek rosły, silnie zbudow any, o barkach 
szerokich, niby gladjator. O roźny i ponury  w yraz miało 
jego  lice. Oczy kryły się głęboko pod  w ypukłem  czo­
łem, w  zarysie u st gorycz był* i pogarda. Trzymał 
się p rosto  i poruszał spiesznie.

C złow iek ów  w p roste  był odziany szaty, a wi- 
niarz ujrzaw szy go, pom yśiał:

— W idać, że to  stary żo łn ierz; uw oln iono  go  ze 
służby, teraz zaś jest w d rodze d c  stron  rodzinnych

O d y  ów  obcy do wieczerzających poszedł, za­
trzymał się, jakby niepew nością zdjęty. Robotnik zaś, 
który dobrze wiedział, że ścieżyna kończy się tuż za 
chatą, łyżkę sw oją odłożył i z a w o ła ł: *

— Zali zbłądziłeś obcy człowieku, żeś aż do cha­
ty tej do szed ł?  Boć nikt nie zadaje-sobie trudu, by 
tu się wdzierać, chyba żeby szedł z wieścią do  kogoś 
z nas, którzy tu mieszkamy.

A gdy tak pytał, obcy podszedł bliżej.
—- Jest, jakoś rzekł — powiedział. — Zgubiłem 

d rogę i nie wiem teraz, dokąd kroki moje kierować. 
Jeśli mi tu chw ilę spocząć pozw olisz, a potem  drogę 
d o  jakiego folwarku ukażesz, wdzięcznym  ci będę 
bardzo.

I z temi słow y usiadł na jednym  z głazów , które 
przed chatą leżały. M łoda niewiasta zapytała go, czy 
wieczerzy podzielić z nim nie zechce, ale odm ów ił z 
uśm iechem . N atom iast nie brakło mu ochoty  p ogw a­
rzyć z nim, gdy jedli. Pytał m łodych ludzi o  to, jak 
żyją, jakiej się oddają pracy, a ci m u w esoło  i sw obo  
dnie odpwiadali.

Aż. robotnik  zw rócił się ku gościow i i wzajem 
pytać go  zaczął.

— W idzisz, w  jakiej głuszy, jak daleko od  ludzi 
żyjemy — mówił. — Rok juz upłynął od  chwili, gdym  
raz ostatni m ówił z innymi winiarzami i pasterzami. 
Nie m ógłbyś nam  ty, co pew nie z obozow iska jakie­
go  pow racasz ,n ieco  o Rzymie i cesarzu odpow iedzieć?

Ledw ie te słow a w ypow iedzieć zdołał, gdy żona 
jego ujrzała, jak stara niew iasta rzuca rnu ostrzegające

wejrzenie i ręką znak czyni, by pilnie baczyć na to, 
co  się mówi.

O bcy ów  odpow iedział u p rze jm ie :
— W idzę, że mię za żołnierza b ierzesz; nie b a r­

dzo się mylisz, chociaż już od lat wielu służbę o p u ­
ściłem: Pod panow aniem  Tyberjusza brakjo pracy dla 
nas, w ojennych mężów. A był on przecież ongi w ieP 
kim wodzem . I były to  szczęśliwe czasy jego życia. 
Teraz to  jedno mu tylko w  głowie, jak się przed spi­
skami uchronić. I w  całym Rzymie m ów ią dziś O 
tern, że w przeszłym  tygodniu dla błahego zupełnie 
podejrzenia senatora Tytusa pojm ać i stracić rozkazał.

— Biedny cesarz, sarn już pono  nie wie, co  czy­
ni — zawołała m łoda niewiasta. Załamała dłonie i 
g łow ę pochyliła w zdum ieniu i żalu

— Słusznie m ów isz — odpow iedział obcy, a w iel­
ka pon u ro ść  rozlała się po jego obliczu — Tybeijusz 
wie o tern, że go  w szyscy ludzie nienaw idzą to  go  
w łaśnie do  szaleństw a doprow adza.

—- C o ś  wyrzekł ? — zawołała niewiasta. — 1 
czemu mielibyśmy go  nienaw idzieć? Żałujem y tylkof 
że nie jest już tak wielkim cesarzem, jak ongi, na po ­
czątku sw ego panow ania.

— W  błędzie jesteś — rzekł obcy. —  W szyscy  
ludzie nienaw idzą Tyberjusza i pogardzają nim. I jak­
żeby mogli inaczej ? Toć jest on  tylko okrutnym  ty­
ranem, który nie oszczędza nikogo. — A w Rzymie 
w ierzą, że gorszym  ieszcze będzie w  przyszłości, niż 
teraz.

— Zali stało się coś, coby zeń go rszego  jeszczel 
uczynić m ogło potw ora, niż jest ? — pytaj winiarz.

A gdy to  pow iedział, znów  ujrzała żona jego, że 
stara niew iasta znak ostrzegający czym, aie tak nie­
znacznie, i i  on w idzieć tego  nie m ógł.

O bcy zaś mówił dalej uprzejmie, ale zarazem  dziw



Sprawy Kościoła.
Zjazd katolicki w Polsce.

W arszaw a. W dniach 6, 7 i 8 września odbędzie 
■się zjazd katolicki z całej Polski. Projekt zjazdu w y­
szedł z łona organizacyj społecznych i zapewnił so ­
b ie  aprobatę  episkopatu  polskiego.

Nowi kardynałowie.
Rzym. Papież wręczył kapelusze kardynalskie kar­

d y n a ło m  m ianow anym  na ostatnim  konsystorzu. Po  
przem ów ieniu Papieża wygłosili m ow y dziękczynne 
.kardynałowie, Pacci i Porolli.

Ruch katolicki w Azji-
W  państw ie Annam w Azji u tw orzony został za­

kon  O O. T rapistów  ze sam ych krajowców. K ierow ni­
kiem zakładu będzie naw rócony z pogaństw a kapłan 
anamicki, k tórego ojciec był srogim  prześladow cą 
chrześcijan. K lasztor znajduje się w śród  dżungli, to 
jest nieprzebytych przestrzeni zarośli.

KRONI KA.
O lsztyn, 30. czerwca 1921 

Kalendarz na piątek: Najśw. Krwi Jezusa, 

W sch ó d  słońca o g. 3,43; zachód o  g. 8,24.

Z Prus Wschodnich.
— (S) W ostatniej chwili przypom inam y o odno- 

■wieniu przedpłaty na pism a zw iązkow e »Gazetę O l­
sztyńską® i »Gazetę Polską*. Starajmy się o to, aby 
p ism a  nasze dotarły do każdej chaty polskiej. W y­
tężm y ku tem u celowi w szystkie siły nasze. U w a­
żajmy pracę w tym kierunku za obow iązek narodo­
wy. Z gazetą i książką polską idźm y pom iędzy lud. 
T o  podstaw y i fundam enty naszego bytu n arodow e­
go, to  najskuteczniejsza broń  przeciw ko germanizacji.

—■ Ułatwienia w transporcie bydła i koni nastąpią 
z  dniem 1 lipca br.

Z Warmji.
* Olsztyn. Na starym  cm entarzu ewangelickiem 

^pogrzebano zm arłego w  dniu 16 czerw ca w  Kissingen, 
dłirgCTłctniej-o-preee&a-ra-dy miejskie!, Karola R oensch’a. 
Przy pogrzebie prócz rodziny obecni byli w szyscy 
przyjaciele i w spółpracow nicy tego zasłużonego dla 

m iasta O lsztyna obywatela,
* Olsztyn. Piszą nam : D onosiliśm y sw ego  czasu 

o  zabraniu iegitymacji i s ta tu tów  „Związku Polaków" 
ip. Kamińskiemu z W ygody . w  pow . O strórizkim  
przez urzędnika na landraturze w O stródzie. Sekre- 
'łarjat „Związku Polaków " na W arm ię natychm iast 
poczynił odpow iedne kroki. W  tych dniach otrzym ał 
Sekretarjat z łandratury ostródzkiej odpow iedź tej 
treści, że papiery te natychm iast listem poleconym  
w ysiano p. Kamińskiemu z pow rotem . Urzędnik 
uniew inia się nieznajom ością jęz ka polskiego. Nie 
wiedział on rzekom o co to za papiery, a. p. Kamiński 
miał m ów ić, że to  jego paszport polski.

ny uśm iech błądził po  jego ustach. /
— W iadomer.i ci może, że do tej pory posiadał 

T yberjusz w otoczeniu sw ojem  przyjaciela, którem u 
ufać m ógł zupełnie i który p .aw dę m u zaw sze m ó­
wił. Bo w szyscy inni, co  na dw orze jego przebyw ają 
—  to obłudnicy, jeno uśm iechu fortuny łak n ący ; sła­
w ią oni jednako jego złe i podstępne czyny — i czy­
ny dobre i sprawiedliw e. Aliści była istota, jakom 
już rzekł, której nigdy nie brakło odw agi, by mu praw ­
dziw ą w artość czynów  jego ukazać. — A człow ie­
kiem owym , mężniejszym niż w szyscy w odze i sena­
to row ie, była stara mamka cesarza — Faustyna.

— Nieraz mi o niej opow isdano  — rzekł robo t­
nik. — Pono  cesarz wielką jej okazywał życzliwość.

— Słusznie m ówisz. Tyberjusz umiał cenić w ier­
ność  jej i przywiązanie. Niby m atką tRugą była mu 
owa biedna wieśniaczka, co ongi z nędzy chaty z 
gór Sabińskich przyszła, Póki sam  on w Rzymie prze­
bywał, m ieszkała ona w jednym z dom ów  na Palaty- 
nie; by zaw sze być blizko cesarza. I żadnej ze znako­
mitych m atron Rzymu nie działo się tak dobrze lak 
jej. W  lektyce niesiono ją przez ulicę, a szaty miała 
takie jak cesarzow a. A gdy cesarz na C apreaę się 
przeniósł, rozkazał kupić tam dla niej w spaniałą willę, 
pełną niewolników i kosztow ności.

— Zaprawdę, dobrze jej było — rzekł robotnik.
I dalej on już tylko sam  prow adził rozm ow ę z

'wędrow cem . Żona jego zamilkła i patrzyła w zdum ieniu 
wieikiem na dziw nązm ianę w starej niewieście. O d chwili 
przyjścia nieznajomego słow a jednego nie wyrzekła. 
Ł agodność i uprzejm ość znikły z jej oblicza. O d ­
sunęła m łsę od siebie, prosta siedziała i sztyw na, ple­
cami o odrzw ia oparta, nieruchom e surow e spojrzenie 
w  dal skierow aw szy.

— W olą cesarską było — ciągnął nieznajomy —

C zem uż urzędnicy nie w ładają językiem polskim, 
jeżeli codziennie przew ażnie z ludem  po polsku mó 
wiącym  m ają do  czynienia? Kiedyś doczekam y się 
pod tym  w zględem  rów noupraw nienia i spraw iedli­
w ości ? Di.

(S.) * Olsztyn. D o Stołu Pańskiego przystąpiło 
tu w niedzielę w  kościele Najst. Serca Jezusow ego 
105 dzieci. U biegłą niedzielę przyjęło w  kościele św . 
Jakóba Kom unię św . 119 ch łopców  i 85 dziewcząt,

Z Powiśla.
* Kwidzyn. W  poniedziałek rozpocznie się na­

uka w ochronce. W szystkie dzieci w inne się staw ić 
punktualnie o  godz. 3-ciej po  połudntu,

* (S.) Kwidzyn. Leśnik Budzin zastrzelił k łuso­
wnika nazwiskiem  Mehiin, rosyjskiego jeńca w ojen­
nego.

* (S.) Gardeja. (Apei do  księżyca.) D o kw idzyń­
skiej „M itteiiungen" piszą z nad granicy o  ogniach 
niemieckich, o  palących się beczkach ze smołą, o łunie 
k tórą naw et w G rudziądzu w idać było itd. K ore­
sponden t wyraża nadzieję, że kiedyś znow u nadjedzie 
sam ochód, który usunie słupy graniczne oom iędzy 
Polską a Prusam i Książęcemi. Całej tej checy podług 
„M itteiiungen" przysłuchiw ał się stary księżyc, który 
kiwał „ja" i śmiał się i cieszyi w idząc ognie (!) i 
słysząc (!) przysięgi i zaklęcia niemieckie. Stary, 
życzliwy księżyc rzekom o pom oże Niemcom, aby 
„praw o praw em  pozostało". — Księżyc nad Wisśą 
widocznie poszedł w hakatysty i w stąpił d o  „Heimat- 
ferajnu". „Kiwanie* i „śm iech" księżyca zaś będzie 
fantazją korespondenta, który p raw dopodobń ie  z

■ OKazji uroczystości zajrzał zbyt głęboko do butelki.

* (S.) Sztum. Podatku  gątinnego  pobiera się tu ­
taj: 3500 ,;;roc. podatku g runtow ego, 2000 proc. p o ­
datku od  budynków  i 2150 proc. podatku przemy­
słow ego  (Gewerbe- und  Betriebssteuer).

Z Mazur.
(S) Jańsbork. Artykuł »Polnische Bestien* zamie­

szcza za »Aliensteiner Zeitung* tutejsza »Johannis- 
bu rger Z eitung* i to  tłustym  drukiem  na pierw szym  
miejscu.

* (S) Ełk. Nauczycielka tu tejszego lyceum usiło­
wała popełnić sam obójstw o  rzucając się z okna d ru ­
giego piętra na  bruk uliczny. O dw ieziono ciężko 
ranną do szpitala. Jak donosi prasa niemiecka czyn 
rozpaczliw y nauczycielki spow odow any  został zacho­
w aniem  się dyrektora lyceum, Wilhelma, który p od­
w ładne siły nauczycielskie w  niemożliwy sposób  szy­
kanował. Spraw ę tę om aw iano w radzie miejskiej, 
która złożyła dyrektora aż do ukończenia p o s tęp o ­
w ania dyscyplinarnego z urzędu.

Z dalszych stron.
* (S.) Królewiec. Zmarł tu wszechm em iecki poli­

tyk i pariam entarjusz hrabia Juliusz M irbach z Sor- 
kw it w 82 roku życia. W ygasła z mm lima hrabiaw - 
ska M irbachów. —

— Pułkow nik Stiilpnagel na zebraniu »Staats- 
biugerliche Arbeitsgem einschaft« usiłow ał tu uspraw ie­
dliw iać praw em  i koniecznością w ojskow e gwałty i 
spustoszenia niemieckie w Belgji i Francji i to dla­
tego, aby potem  w nukf palcami me w skazyw ały na 
dziadów , że honor sw ój w prochu zaszargać pozw o­
lili. A pelow ał p. pułkow nik do zebranych aby do p o ­
mogli w pracy oczyszczenia honoru  narodu  niemiec­
kiego przed światem. Zebrani dopom ogli m u — 
oklaskami.

by szczęśliw e w iodła życie. Aliści mimo wszelkich 
jego dobrodzie jstw  i ona go  opuściła.

Na te s łow a dreszcz w strząsnął starą niewiastą, 
m łoda zaś, uspokająjąc, położyła jej dłoń na ramiehiu. 
A potem  serdecznie s łagodnie m ów ić zaczę ła :

— N iepodobna mi uwierzyć, by stara ifjiaustyna 
tak szczęsną się czuła na dw orze, jako pow iadas* — 
rzekła, zw racając się do nieznajomego. — Pew ną je 
stem, że T yberjusza jak syna rodzonego  kochała I 
czuję to, jaką dum ą m usiała ją napełniać jego szlachet­
na m ło d o ść! aleć i to pojm uję, jaką była jej troska, 
gdy cesarz na starość okrutnym  się stał i nieufnym. I 
codzień pew nie upom inała go i przestrzegała. A strasz- 
nem było dla niej prosić wciąż nadarem nie. Aź nie 
m ogła dłużej pogiądać na to, jak się on coraz głębiej
i głębiej stacza w przepaść zbrodni.

C udzoziem iec aż naprzód się nieco pochylił, tak 
go  słow a jej zdumiały. O na zaś nie patrzył ku memu. 
O czy miała spuszczone, a mówiła cicho bardzo i p o ­
kornie.

— Słusznem  m oże jest to, co  o starej niewieście 
pow iadasz — rzekł. — Faustyna nie była szczęśliwą 
na dw orze cesarskim . Aleć dziw ne to  przecież, że o- 
puściła cesarza na starość, choć całe życie przy nim  
przetrw ała.

— C o p o w iad asz?  — zaw ołał robotnik. — Zali 
stara Faustyna opuściła cesarza?

~  Zbiegła ona z Capraei tak, że nikt o  tem nie 
widział — rzekł nieznajomy. — A odeszła W takiem 
ubóstw ie, jak przyszła ongi. Ze w szystkich skarbów  
sw oich nic nię wzięła.

— C zy napraw dę cesarz nie wie, dokąd się u- 
d a la?  pytała m łoda niewiasta sw ym  łagodnym  głosem .

(C iąg dalszy nastąpi),

Z Polski.
* Gdańsk. G dańska partja kom unistyczna rozrzu­

ciła płom ienną odezw ę w zywającą na w torek do  de­
m onstracji pod golem  niebem celem protestu  p izeriw  
gdańskiej „sicherheiłsw erze" i „einw ohnerw erze", 
utrzym yw anych tak znacznym  nakładem  pieniężnym 
i otaczanych tak troskliw ą opieką przez reakcyjny 
Senat gdański.

* Warszawa. N a Zam ku M inister W ojny pożegnał 
odjeżdżającego do Francji generała Spiro, zasłużonego 
w działalności w yszkolenia armji polskiej.

* Kraków. C enna pamiątka bohaterstw a p ilsk ie ­
go w Poznańskiem  z czasów  pruskich — jak się 
dow iadujem y — zostaje puszczona na targ. Jak w ia­
dom o bowiem  w óz Drzymały został przeniesiony z 
„Rondla" —  gdzie go chw ilow o um ieszczono — na 
W aw el, gdzie go  ustaw iono na o tw attem  miejscu 
obok budynku poszpitalnego. P ozostaw iony na 
otw artem  miejscu bez opieki, historyczny wóz, który 
przyw odzi nam tyle w spom nień m artyrologii polskiej 
doby niedaw no minionej niszczeje stając się ofiarą 
opadów  atm osferycznych a nadto  staje się łupem  
chciwej gaw iedzi, która wykrada poszczególnie części 
tej bolesnej pamiątki naszych prześladow ań prusaków .

Przykrą jest rzeczą, że w ogóle do teł ostatecz­
ności doszło, albowiem  w óz pow inien być zaraz z 
początku większym pietyzmem otoczony i pow inien 
był zostać w  Krakowie,

Z Górnego Śląska.
* Gliwice. Rada miejska w Gliwicach w ystąpiła 

w obec komisji koalicyjnej z żądaniem  uznania nie­
mieckiej sam oobrony (!!) i zezwolenia na jej u zb ro ­
jenie. Francuski pułkow nik Rey odpow iedział o d ­
m ownie, zaznaczając, że w ina w szystkich zajść d o ­
tychczasow ych jest po stronie niemieckiej i doradzał 
N iem com  nie prow okow ać pow stańców  polskich.

Ze świata.
Bolszewiztn w Czechosłowacji.

Praga, Dzienniki tutejsze podają, iż w okolicy 
Mu taka podjęli w łościanie na w łasną rękę w yw ła­
szczanie obyw ateli ziemskich. Przyszło do starć z 
żandarmerją, przyczem k l ka  o sób  raniono.

Próby odzyskania korony węgierskie]- 
W  kołach politycznych krąży pogłoska, że w naj­

bliższym czasie były cesarz Karol zamierza ponow ić 
próbę odzyskania korony węgierskiej. P odobno zna­
czne sum y oddane zostały do  rozporządzenia stron­
ników  dynastji H absburgów  na W ęgrzech. Podróż 
Telekyego, W indischgraetza i Pallavicciniego do Pa­
ryża i Londynu, miałaby na celu zapew nienie neutral­
ności Anglji i Francji w razie pow ro tu  na tron b. 
cesarza Karola. Jednakże próby te nie m ają w idoków  
pow odzenia, w obec zdecydow anego stanow iska 
Francji w tej sprawie.

Powstańcy na Krymie.
U chodźcy rosyjscy przybyli z Krymu opowiadają, 

iż pow stanie antybolszew ickie na Krymie ma szcze­
gólnie pow ażny charakter, G óry w okolicach miast: 
Jałty, Ałuszty, Sudaku i Bachczysaraju m row ią się od 
•zielonych oddziałów *, które przecinają komunikację 
między miastami. Przejścia między Ałusztą a Symfero­
polem znajdują się w rękach pow stańców .

Ruch towarzystw.
Gietrzwałd. W niedzielę dnia 3. lipca zaraz po 

nieszporach odbędzie się w zwykłym lokalu zebranie 
Kółka rolniczego. O  liczny udział uprasza Zarząd.

Mikołajki. Zebranie Kółka rolniczego w Mi­
kołajkach oeft ędzie się dnia 2 lipca o godz. 8 wiecz. 
w  zwykłym lokalu, o czem donosi ,. przejmie Zarząd.

Sztum- W alne zebranie tow arzystw a m łodzieży 
„Jedność" odbędzie w piątek dnia 1. lipca. O  liczne 
przybycie w szystkich członków  prosi Zarząa.

Trzciano. W  niedzielę dnia 3-go lipca o godz. 
6. wiecz. odbędzie się zebranie Tow. Lud. w  Trzcia- 
nie w lokalu p. Stojałkowskiego. O  liczny udział 
prosi Zarząd.

Kwidzyn. W  niedzielę dnia 3. lipca odbędzie się 
w  Kwidzynie w R esursie zaraz po nabożeństw ie ze­
branie Z. Z. P. Pr. W. O  liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

Starytarg—Waplewo. Tow arzystw o L u to w e  z 
S taregotargu i W aplew a urządza w niedzielę dnia 3. 
lipca zabaw ę latow ą w boru  W aplew skiem , r.?. którą 
w szystkie m iejscowe i sąsiedne Tow arzystw a jak i 
ochronki uprzejmie zaprasza. W ym arsz z Staregotargu 
o godz. V23 po poł. W ym arsz z W aplew a również 
o  godz. 1/23 po południu. Podczas zabaw y różne nie­
spodzianki. KomiteŁ

Najwyższy czas odnowić 
przedpłatę!



Wielka wyprzedaż
z powodu przebudowy!

Bardzo znaczne zniżenie 
cen na wszystkie artykuły ja k :

kapelusze, czapki, cylindry, 
koszule wierzchnie, półkoszulki, trykoty, 

kamizelki, rękawiczki skórkowe i trykotowe, 
bieliznę płócienną i impregn,, krawaty, 

skarpetki, chusteczki do nosa i
obuwie męzkie.

N. Grau, Rlchtstr.
K w id z y n .

odbędzie się

w niedzielę, dnia 3-go lipca 
o godz. 6-tej popoł.

:: :: na sali „Resursy" ::
na którą uprzejm ie zaprasza

Gospodarz.

Sprzedawaezka
pierwszorzędna siła

i uczennica
potrzebne od zaraz lub później do składu bławatów, 
konfekcyi i towarów krótkich.

W. Mulczyćski, Wartembork.

3 izby i kuchnia, z ogródkiem , szopa z stodo łą  i 4 
m orgi roli pod  koizystnem i warunkam i zaraz do  
sprzedania.

Pakusch, Woryty.

lic KSIIŻK1 1

Cieśli za Wysokiem w ynagro­
dzeniem  na godzinę 
po trzebuje od zaraz

J ó z e f  Kn a c &,  budow niczy, JWarienau 38 
pod Kwidzinem.

Ogrodowego
poszukuje się za wolnem  pom ieszkaniem , utrzym aniem  
i kieszonkow em .

Zgłoszenia do ekspedycji „Gazety O lsztyńskiej".

RODA CY S W E  RZEMIE-SINIKOW POLSKIHi!

W  obronie matki z i e m i ............................. 3'50
Żywcem  z a m u r o w a n a ...................... 3 '—
W ładysław  H erm an (pow .hist.) . . 4‘—
Pan T w a r d o w s k i ........................................ 2'50
W ierna Róża  4‘ —
Przygody J a n k a .......................................2 '—
Zm azana w i n a ............................................—'60
Pani m a js t ro w a ............................................—'75
Bajki ludow e . . . . . . . .  2 '—
G enow efa ................................................ 1‘75
Na tropie z b r o d n i a r z y ..........................  150
O pow ieść o św. Elżbiecie . . . .  1’50
O rlenko (pow ieść kozacka) . . .  T50
Przygody rozbitka angielskiego Srom y 12'—
Biały dow ódzca I n d j a n ......................  1'—
Ks. L. Goffinego 

(W ykład ewangelji i lekcji . 
N abożeństw o  do Najśw. S. J.
N ow enna do św. A ntoniego .
5 N ow enn  do  N. M. P. . .
Kubek w o d y .................................
O d p u ść  n a m .................................
O statn i w i a t y k ............................
Pan Bóg sw oich nie opuszcza 
Przeklęstw o . . $ . . . .
W yleczenie mędrka . . . .
L is to w n ik ................................   5 mk.

p o leca :

20  —  

1'50 
-■ 40 
—•40

sztuka 
15 fen.

Księgarnia

1 Księżom Proboszczom
■■ polecamy
■ ■
i: Obrazki pamiątkowe
|  pierwszej Komimji św .
55 polskie i niemieckie,
■S
: :  rów nież Książeczki do nabożeństwa

i różańce.

II Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej0'
55 ‘ !aa
m m
^ « 9 a a i a B a i a a a i i i S B M a i R E i a « i » v n B > i a r i B M « a « s i a a i i » v » i ! £ ! a+ a« a aH i> aa f faaa aaK aaa n a Ba a a a a e a a a a H a a a ,iB;aaiMBt»«t:i4łf c " 0 ia saaaa i

Nowo nadeszły
większy zapas tanich

maszyn do szyci;
najlepszy niemiecki fabrykat.

Geuiba, handel maszyn do szfci 
O l s z t y n ,  Ziegelstr. 32.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach i śiubie

wykonuje szyb h  i gustownie

2>rukarnfa 
Cajefy Olsżfyńskiej“tf


